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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W dniu wczora j szym,  p od c z a s  nabo ż e ń s twa  w tut e j szym 

ka t edra lnym P r a w o s ł a w n y m  Soborze ,  odczy t any  został  NAJ
WYŻSZY JEGO CESARSKIEJ MOŚCI Manifest ,  w yd a n y  w d.  
ł 4  g rudn i a  1 8 5 4  v s. .

-—  Ma rs za l ik  s d a e h t y  gube r n j i  Augus towskie j  S t e f an  
R o stw o ro w sk i ,  p rzy j echa ł  z KowaIe9zczyznv.

— Na rok ( 8 5 5  wybran i  i za twierdzeni  zostal i  na cz ł on 
ków do  komisji  kwaterniczej :  Ze s t r ony  obywa t e l i  m.  W a r 
szawy:  pp .  E dw a rd  Klopman,  właśc ic ie l  posesj i  Nr.  79 4, i 
Wi ncen t y Morytz,  właściciel  poses j i  Nr. 3 26;  a na zas t ęp
c ó w  członków:  pp.  Alexander  Pra zmowsk i ,  właściciel  pose 
sji Nr .  5 4 6 ,  i Sy lwe s t e r  Skierkowski ,  właśc ic ie l  poses j i  Nr. 
2 4 7 b

—  Na k ła d e m G. L. G l ucks be rga  ks i ęgarza  p r zy  ul icy 
Miodowej  p od  filarami,  wyszła  z pod  p ra s s y  p o w i e ś ć  w  3ch 
t om ac h  orygina ln ie  n ap i sana  p r zez  Alexandra  N i ew i a r ow 
skiego p o d  tytułem:  „Ro tmi s t rz  bez ro ty , “ s p r zeda j e  się we 
wszys tk i ch  ks i ęga rn i ach  Warsz awski ch ,  o r az  w Kal iszu u 
Hur t iga,  w Pł ecku  u Dobrzańskiego,  w Kielcach u Moż dż e ń -  
sk iego po  rsr .  3 exempl ar z .

—  Wyszed ł  N u m er  5 0  Tygodnika  l ekar skiego i zawiera:  
Minkiewicz.  Dalsze spos t rzeżen ia  chi ru rg i czne  w szpi talach 
S eb a s lopo l s k i ch . — Chodakowski .  Hislor ja anal i tyczna,  k r y
tyczna,  filozoficzna i l ekarska ma g ne t yz mu  zwier zęcego (dal 
szy ciąg):  — Karpiński .  Garbn i kan  ch in iny  — S pos t rzeżen i a  
i ne t eo r o l og ic zno- l eka rs k i e . —  Odcinek.  Jurkiewicz.  Wykład 
hygi eny  ( lekcja d wu dz i es t a ) .  — Uwiadomien ie .

— Doszła  tu w i a d o m oś ć  o zejściu z t ego świata, ,  ś. p.  
księdza Onuf rego  K o z ło w s k ie g o , kanonika  h on or ow e g o ,  d a -  
wniś j  członka konsys torza  Ch t łmsk ie go ,  p ro f es o ra  kantu 
w  s emi na r j um,  a osta tnio p ro bo s zc z a  gminy greko-unicki ć j  
w  Hr ub ieszowie ,  który dnia  2 5  z. m. ,  w  54  roku  życia 
s we go ,  a 2 8  powołania ,  d okona ł  p o b o ż n e g o  żywota.

—  Je ne ra ł  ma j or  G raznoio ,  d o w ó d c a  3 ej gr enadje r ski e j  
a r tyleryjskiej  b r yg a d y ,  w dniu  o ne gda j sz ym życie  zakończył .

—  Donoszą  ze Lwowa,  że czc igodny Jan  N e p o m u ce n  
Kamiński ,  b.  d y r ek to r  sc eny  Polskiej  w e  Lwowie,  nes to r  
l i t e ra tów w Galicji ,  zakończył  p r ac o wi t e  życie  w dniu 4 ym 
b.  m.  i r.  (K. W.)

—  Gazeta h a t tk a z  o g łasza  n iek tó re  szczegóły  o- 
sta tn ich  t is i łow anych  n apadów  Szam ila  i jego  bandy 
n a  nasze te r ry to r ju m , k tó re  przecież za każdym razem  
zosta ły  walecznie  odparte ,  a w sk u tk u  czego n iespo
k o jn y  dowódca Górali w id z ia ł  się zm uszonym  ostate
cznie rospuścić  swe bandy , k tó re  d o tąd  b y ły  przv n im  
zebrane .  T akim  sposobem  dnia 2 3 g o  w rześn ia  banda 
z łożona  z 1 ,0 0 0  ludzi, p rzesz ła  rzekę  Laba, w są 
siedztwie s tann icy  T e in i rgo-jew sk ie j ,  w  celu p o rw a 
n ia  trzód m ieszkańcom  i z rob ien ia  n ap ad u  na  obóz 
ba te r j i  lekkie j Nr. 3ci z 19ej b rygady  ar ty le ry jsk ie j .  
Jednakże  wszystkie napady zo s ta ły  o dpar te ,  banda

zmuszona uchodzić i cofnąć się za Labę, zostawiwszy 
44ch t ru p ó w  na  p lacu, nie  licząc w  to zabitych i r a n 
nych k tórych  unieśli .  S trac il i  p rzy tem  8 7  koni,  m ię
dzy k tó rem i 6 0  w czasie bo ju  zabitych. Z  resz tą ,  o- 
prócz 9 6  sz tuk  byd ła ,  k tó re  ci n apas tn icy  byli zabili,  
odebrano  im w szystko b y d ło  w liczbie 1 ,9 00  sztuk, 
k tóre  zabrać zamyślali .

W  pie rw szych  dn iach  październ ika  Szam il z e b ra ł  
b y ł  po nad rzeką  Bass, o k o ło  2 0 ,0 0 0  ludzi, m ających  
ośm a rm at,  a po klęsce, ja k ą  o d n ió s ł  pod  Is t i-S ou ,  
ze b ra ł  sw e s i ły  n ieda leko  M ajurtup ,  n ie  p rzes tając 
zagrażać ró w n in ie  K um yk. Ale gdy szybkie i m ąd re  
rozporządzen ia  naszych j e n e r a łó w ,  p o k aza ły  m u  n ie 
podob ieńs tw o  zaczepienia ich z tej s t ro ny ,  gdy  nad to  
i syn  jego  zno w u  od par ty  zo s ta ł  nad  rzeką  Netkoi i 
przez to zm uszony  b y ł  ja k  najprędzej po łączyć się 
z n im  pod M aju rtup ,  n ie  zos ta ło  m u  j a k  bandy  wszy
stkie rozpuścić  w d n iu  l l y m  października.

( Journal de S t. Petersbourg).

U arszaw ski O ber-Policm ajster .—- Z p o w od u  z e r w a 
nia mo>tu na rzece W iśle, dla zapewnienia  m ieszk ań 
com komunikacji pomiędzy W arszaw ą  i P r a g ą ,  u rzą 
dzony został przew óz na Wiśle. O czen i podając do p u 
blicznej wiadomości, nadm enia: I )  że kazdodziennie 
od świtu do nocy przewóz uskutecznianym będzie; ku- 
rjery zaś i osoby w interesach służby rządowej,  w r a 
zie nadzwyczajnej potrzeby, o każdej porze p rzew ożo 
ne być mogą; —  2 )  że wszystkie statki miejskie i p ry 
w atną  własnością będące, do p rzepraw y  używane, z r e 
w idow ane  zostały przez us tanow ioną  na ten cel dele
gację, i te tylko są czynne, które pod  względem bez
p ieczeństw a za d obre  uznano. O znaezono  przytem ile 
każdy statek może pomieścić osób i c iężarów, i w y da
no surow y rozkaz p rzes trzegania ,  ażeby więcej nad 
przepisaną l czbę osób na statki nie  p rzyjm ow ano i 
więcej c iężaru nie ła d o w a n o ;— 3) dla c iągłego n adzo 
ru nad przewozem, przeznaczany będzie codziennie: z tej 
strony W s ł y  komisarz  i ad ju nk f, a od P ragi ko m ;satz 
i jeden oficer policyjny z o d po w iedn ią  liczbą d o zo r
ców i żołnierzy po icyjnych. O prócz  te g o ,  dla sk u 
teczniejszego dopilnow an ia  p o rz ą d k u ,  k o m e n d e ro w a 
ni są z W arszaw skiego  dywizjonu żandarm ów  dw«j 
oficerowie i 20 tu  niższych stopni; —  4) że w łożonym 
został obow iązek  na służbę p o l icy jn ą ,  azeby każdo- 
dzienn e  lus trow ała  statki, i aby w razie dostrzeżen ia  
jakow ych  uszkodzeń, takow e niezwłocznie napraw iać  
zarządzała .  Nadto, taż służba ma sobie po leconem pil
n o w ać ,  iżby na p rzew oźn ików  wyb e rano  tylko ludzi 
znanych z trzeźwości i dobre) konduity, o gdyby k tó
ry z nich dostrzeżonym został na pijaństwie lub n a d 
użyciu, iżby go natychm ias t oddalono  < więećj oo tych

o b o w ią zk ó w  nie p rzyjm ow ano. Skargi ze strony osób  
przepraw iających  się zanoszone, przeciw grub jańs tw u  
przew oźników  lub wymaganiu większćj nad taryfę o- 
płaty, będą  na miejscu przez urzędników  policyjnych 
decyd ow ano , o raz winni do odpowiedzialności p oc ią 
g a n i ;— 5) że dla zapobieżenia niechęci p rzew oźn ik ów  
co do p rzepraw ian ia  s ię ,  w razie żądania  ze strony  
Osób potrzebujących przewieść się, w ydano rbzkaz in- 
żeuierowi miasta, ażeby u p rzedza ł  u rzędników  policyj
nych na służbie będących, czy w czasie nadzwyczajnćj 
w ysokości wody, płynienia kry. silnego wiatru lub dla 
tym podobnych przyczyn, przewóz dope łn iać  się m o
ż e ; —  6) nakon iec  rozkazano służbie policyjnej pilno
wać, iżby statki miejskie nie zatrzymywały się p różn a  
przy brzegach z jednej lub drugiej strony  Wisły, lecz 
aby zaraz po w yładow aniu  powozów i wyjściu pasaże
rów , nowych zabierały, i pod tym względem taka a k u -  
ra tno ść  zach o w an ą  b ędz ie ,  ze chociażby jeden tylko 
pow óz był do p rzepraw ien ia ,  z takow ym  przewoźnicy 
odp ływ ać  mają bez czekania na inne. Nadto dla z ap e 
wnienia, ażeby się p rzew oźnicy  nie dopuszczali żadnych 
n a d u ż y ć ,  zamieszczają się poniżej dwie taryfy: jedna 
w iększa , to jest gdy kra  na rzece płynie lub gdy w y 
sokość wody przechodzi s tóp  9 nad zero, a druga, gdy 
kra nie płynie lub gdy wysokość wody nie przechodzi 
stóp 9 nad  zero; podług pierwszej tar , fy płac ć się mar 
1) od konia lub sztuki b yd ła  rogatego kop. 5 ;  2). od  
owcy, świni, cielęcia, kozy, tudzież woru, beczki, p a 
ki lub t łom oka  k. 2 ' / , :  3) od człowieka kop. 3 ;  4) od 
wozu pojedynczego bez zaprzęgu i ludzi,  bądź ła d o 
w nego  lub próżnego  kop. 4 ;  5) od wozu p a ro k o n 
nego bez zaprzęgu i ludz i ,  bądź  ład ow neg o  lub p r ó 
żnego  kop. 7 '/*; 6 )  od wozu 4 ro -k o n n e g o  bez zaprzęg 
gu i ludzi, bądź  ład ow neg o  lub próżnego  kop .  1 5 ;  7 )  
od  wozu furmańskiego czyli bryki wielkiej, tudzież od 
wozu p iw ow arsk iego  kop. 3 0 ;  kare ty , borze sam e w 
sobie uważają  się jako wozy p a ro k o n n e ;— podług  d ru -  
gićj taryfy płacić się m; : 1) od konia lub sztuki bydła  
ro ga tego  kop. 4; 2 ,  nd owcy, świni, cielęcia, kozy, tu 
dzież w o r u ,  beczki, paki lub tłomoka kop. U/*; 3) o d  
człow ieka kop. 1; 4) od wozu pojedynczego bez za
przęgu i ludzi, bądź  ład o w n eg o  lub próżnego  kop. 1 '[ u  
5 )  od wozu p a rok o n n eg o  bez zap rzęgu  i ludzi,  b ąd ź  
ład ow neg o  lub próżnego  kop. 5; 6) od wozu 4 ro -k o n -  
nego  bez zaprzęgu  i ludzi, bądź  ład ow neg o  bądź p r ó 
żnego kop. 1 0 ;  7) od wozu iurmańskiego czyi* b ry k i  
wietkićj, tudzież od wozu p iw ow arsk iego  kop. 15. —  
W a rszaw a  dnia 31 g rudn ia  (1 2  stycznia) 1 8 5 4 / s r .  —  

J e n e r a ł -m a jo r , Gorłów. , ,__

UŚMIECH LOSU.
POWIEŚĆ

p rzez

W ło d z im ie r z a  W olsk iega .
T O M  D R O G I .

Z p o ś r ó d  d r ó g  wielu,  j e d n a  pozos taje ,  
Którą dzisiejszy pos t ępu je  świat ,
Nie —  gdzie Armi dv  czarodzie j skie  gaje,
\V r z e c z y w i s t o ś c i  j ć j  s p a d z i s ty  ś lad .

Zacharjass Werner.

IX .

U p a ń s tw a  p reze so s tw a  w y f ro te ro w a n o  posadzki 
v sali na  św ieżo  i św ieże  zaw ieszono  firanki. P r e -  
es w dz ia ł  tabaczkow y fr a k, b ia łą  ch u s tk ę ,  b ia łą  ka- 
l ize lk ę ,  —  P rez e so w a  w iśn io w ą  sukn ię  i czepek 

w s tążk a m i te jże b a rw y .  P a n n o m  p re z e s o w n o m : 
ksi (K asi) ,  Osi (Leost) i E s i  (O ie s i ) ,  m im o cery 
lieco limfatycznej, dosyć  by ło  do  tw a rz y  w  b ł ę k i t— 
ijch  su k ienk ach .  D o m  prezesos tw a  gościnny  i sza 
lowany w  sąs iedz tw ie ,  ju ż  dla o b y w ate lsk ich  zas ług  
egom ości,  ju ż  d la  kolligacji m ałżo nk i ,  już., w reszc ie  
ila ok rąg ły c h  p o sag ó w  Asi,  Osi i Esi,  w  dzień im ie

n in  p rezesa , licznie o d w iedzan o .  T e a t r  a m a to rs k o -  
dziecinny ro zpoczyna ł  zw ykłe  z a b a w ę ,  ale że dzieci 
by ły  już  p ra w ie  pannam i do  wzięcia, zan iechano  
scen icznego  p rzed s taw ien ia ,  o k tó r e m  przez ro k  c a 
ły sąsiadki dużo  gaw ędzić  lubi ły .  N a to m ias t ,  jako 
w s tę p  do ba lu  prezes da ł  obiad  w y s ta w n y  n a  k i lka
dziesią t osób, k tó ry c h  w y b ó r  o so b n e  zaproszen ie  u -  
św ięc i ło .  T o w a r z y s tw o  M arzen ick ie  zapisano jednem  
z p ie rw szych  n a  liście; zwłaszcza też  sa m ą  c h o rą 
żynę. Szef  tow arzyszy ł  d a m o m , E d w a r d  w y m ó w ił  
się od o b iadu  i dop ie ro  w ieczo rem  przy jechał z E u 
s tachy m , w  parę  godzin po rozpoczęciu  balu.

D w ó r  u  p re ze so s tw a  by ł d re w n ia n y  ale o b s z e r 
ny, salę do  t a ń c ó w  w  p e r w o tn y m  kształcie  ju ż  n i e 
m ałą ,  t eg o  ro k u  p rzed łużono  p rzy s taw k ą ,  dla  n a d a 
nia snać  większćj okazałości z eb ran io m . P o  z ło że 
n iu  pow in szo w an ia  i życień p rezesow i ,  przy p o ca ło 
w an iu  go w  ram ię ,  do  c iego  w iek  solenizanta  i s iwe 
w łosy  p ra w o  d a w a ły ,  pc u c a ło w a n iu  ręk i p rezeso -  
wćj i k ilku z d a w k o w y c h  k o m p l im e n tach  po francuz- 
k u ,  co ludzi p e w n e g o  w ychow ania  o d ró ż n ia ło  w  jej 
oczach od innych, —  nareszcie po u k ło n ach  pannom  
p reze só w ń o m  i g u w ern an tce  Szwajcarce, E u s ta c h y  i 
E d w a r d  obejrzeli się po balowej sali.  N a kanapach  
i sofach odpoczyw ały  m am y ciocie zam ężne  lu b b e z -  
m ężne ,  z n a tężo nem i o c z y u a ,  n a  każdy k ro k  córek,

siostrzenic , sy n ó w ,  s io s t r z a n ó w  i t.  d. K ry ty k o w a ły  
często  trafnie ,  chw aliły  c za se m  aż do zby tku  t a ń c u 
jące  pary , p o ró w n y w a ły  w  myśli b ieg le  a n iespo
kojnie toa le ty  c ó re k ,  s iostrzenic  i sw o je  w ł a s n e , —  
szep ta ły  sobie nie p re te n s je  ale p re tensy jk i ,  nie  p o 
tw orze  ale ploteczki. Z tych pom ieszanych  s z e p tó w ,  
rozm ów',  u śm ie c h ó w  i p ó ł  u śm iechó w , s p lą ta n y  
g w a r  był je d n ą ,  w yższą  p o ł o w ą  c h ó ru  tak  koniecz
n eg o  na każdym ba lu ,  d ru g ą  niższą tw o rz y ła  m ł o 
dzież z w ąsam i i bez w ą s ó w ,  z b ro d am i i bez b r ó d ,  
z d ług iem i lu b  k ró tszem i czuprynam i,  bez w yją tku  
w e  frakach ,  ró żn ych  c o d o  k ro ju  i daty. P a n o w ie  ci 
rozs tasow ali  się ko ło  d rzw i:  jed n i  ia d n ć j  parze  ta ń 
czącej nie  d a ro w a li ,  śm ie jąc  się często, a  często g ło 
śno; drudzy  mruczeli sobie  do uszu rozm aite  sp o 
strzeżen ia ,  bacznem  okiem  śledząc lub  s tara jąc  z w r ó 
cić na  siebie u w a g ę  ty ch  m a m ,  do  k tó ry ch  c ó r e t  
czuli pociąg m ałżeńsk i ;  trzec i  odpoczyw ając  po ta ń 
cu, ocierali p o t  z czoła i chłodzili się co chw ila  w ę -  
g ie rsk iem  łu b  f r an cu sk iem  w inem . Byli i tacy, co  
te legraf icznem i a  d y sk re tnem i znakam i p o ro zum ie 
wali się z tańczącą  płcią n adobną:  okiem, u ś m ie 
chem , c h u s tk ą  od nosa ,  r ę k a w ic z k ą  lub rę k ą ;  b rac ia  
z s iostram i, k uzynkow ie  z kuzynkam i, znajom i ze 
zn a jom em i.  O rk ie s t ra :  skrzypce, base t la ,  flet i k la 
r n e t  w  ro g u  sali umieszczona, sp ro w a d z o n a  raś ,  że 
by od ró żn ić  bal czystej k rw i  o d  drobnie jszych  w ie -



WIADOMOŚCI Z A O R A M ™
A U S T R J A.

Fiszą z Wiednia. 27gu grudnia do Neite Preussiscjie 
Zeitung , że poruszenia wojsk ku Galicji ciągle trwają. 
Nowe oddziały wojska wyruszyły także do Bukowiny 
i Siedmiogrodu, aby w razie potrzeby mogły natych
miast wejść do Księstw. Wczoraj baron Hess. miał 
prywatne posłuchanie u Cesarza, i w tych dniach ma 
w towarzystwie jenera ła  Letang udać się do armji, a 
najprzód do Krakowa.

— Zakupywanie koni dla artylerji ustało, tak jak 
poprzednio zakup koni dla jazdy, ponieważ potrzebna 
liczba tak jednych jak drugich jest już skompletowa
ną. Co do koni dla innych broni, zakupy trwają cią
gle. Mówią że 3000  armji okupacyjnej z Toskanji, ma 
się udać do Lómbardji dla zastąpienia w tej prowincji 
części wojska, która została stamtąd odkomeriderowa-

'  ną  do Galicji. Pozostające 4000  żołnierzy opuszczą 
Toskanję w przyszłym miesiącu.

■ —  Co do sprawy kolei żelaznych austrjackich, mo
żemy zapewnić, że obecnie ostateczne dyspozycje są 
już uregulowane, ale pierwsza wypłata summy zawa- 
rotvanej.  zostanie złożoną dopiero w końcu marca. 
Dyrekcja tego przedsięwzięcia rezydować będzie w po
łowie w Wiedniu a w połowie w Paryżu.

—  Piszą z Wiednia 26go grudnia do Borsenlmlle, 
że w pierwszych dniach po nowym roku, reprezentan
ci Austrji. Anglji i Francji , w Wiedniu odbywać będą 
konferencje, do których i poseł Cesarsko-Rossyjski zo
stanie zaproszony.

Co do zasad negocjacji pokoju, coraz więcej mamy 
wskazówek, że Austrja szczerze stara się obudzić z obu 
stron pojednawcze usposobienie, że zatem nie jest wca- 

' le prawdopodobnem, żeby gabinet Wiedeński, chciał 
czterem punktom wstępnym, nadać tłomaezenie prze
kraczające cel i znaczenie pierwotne tych punktów.

(Journal (le S t. Petersbourg.)
F R A N C J A.

P aryż 8  S tyczn ia . Senat i Ciało prawodaw cze pró 
żnują zupełnie. Rada stanu zajmuje się zmianą p ro 
jek tu  prawa o rekrutowaniu. Taż raiła obecnie roz- 
strząsa projekt magazynów cesarskich (Dócks Napo
leon) w Paryżu. Na czele tego przedsięw zięcia ma sta
nąć p. Rotschild.

—  W sobotę prefekt Sekwany pierwszy raz w tym 
roku otworzył swoje salony, w których zgromadził się 
wybór towarzystwa paryskiego.

—  Na ostatnićm posiedzeniu akadcmji nauk. pan 
Dufrauy, dyrektor szkoły górniczej, przedstawił imie
niem p. Halphen (który jest właścicielem) djament zna
leziony w Brazylji i nazwany Gwiazdą południową. 
Jest tu kamień prześlicznej wody, waży 244  karały i 
ma formę dwunasto-ścianu. Po wyszlifowaniu straci 
połowę wagi. ale zapewniają że przyćmi ów sławny 
Koh-i-Noor, który błyszczał na wystawie londyńskiej.

(Independance Belge).
H I S Z P A N J A.

Madryt 2 S tyczn ia . List otrzymany z Malagi (mó
wi korespondent Independance Belgc). podaje mi bar
dzo dokładne szczegóły za wichrzenia jakie miało miej
sce w tern mieście 28go grudnia:

Ostatnie wybory municypalne które następnie uriie-

czorów przy fortepjanie, łałszywie grała  kontredan- 
sa z Konia Spiżowego. Liczne grono tancerek  po 
większej części przystojnych, naw et ładnych, jak zwy
kłe, u nas, różnolitą chm ara panien i kilka m ężatek ,  
oddawała się tańcow i z upodobaniem, ceęhującem 
niewiasty nasze naw et w tedy , kiedy już nogi ich za
służyły na odpoczynek. —  Przy dźwięku muzyki, 
szęptach i gw,arach, tupaniach, suwaniach i uśm ie
chach, przy wonnćj, cieplej atmosferze napełniającej 
sajkę, oko widza jest przez chwilę jakby odurzone; 
podskoki i żyyye ruchy śmiesznemi i przesadnemi się 
wydają ale po chwili zaczyna się w patryw ać , śle
dzić chętnie wesołość zabawy, tak różnie u różnych 
w ydatną, szał i uniesienie ogółu udzielą się m u ,— 
jeśli zwłaszcza ną młodych i sprężystych wsparty  
jest  nogach. —  Nakoniec chętnie zapragnie przyjąć 
czynny udział w zebraniu, k tóre  ruchliwa młodzież, 
ochotną swobodą ożywia. Eustachego  zaraz otoczyli 
znajomi i E d w ard  znał kilku z pomiędzy nich. Był 
tam i Szyłacki, co jak sam m ów ił,  do ciężkićj licząc 
sfę artylerji, tańcząc jedynie mazura i to tylko cza
sami, obronne zajął stanowisko przy stoliku z w i
nem , albo pił pierwszy do każdego, albo na drugićj 
przestaw ał kolei.

— Zakropcie się na początek, radził dwom  no
w o przybyłym, pójdzie w am  raźnićj potem.

ważniono, już w dniu 14tym grudnia, spowodowały 
niejaki nieporządek. Dzień 27my został naznaczony 
na nowe wybory i niektórzy cxaltyści uważali to aa. 
pomyślną sposobność podniecenia spokojnych miesz
kańców Malagi przeciw władzy gubernatora. W po
przednich zamięszaniach trzej oficerowie milicji skom
promitowali się ciężko, ich występne intrygi spowodo
w ały  uwięzienie ich kilko-dniowe. W d n iu 2 7 m y m  
wieczorem część milicji naszła mieszkanie gubernato
ra i ci sami oficerowie byli na czele tego oddziału.

Komendant wojskowy cofnął się do swego mieszka
nia, nie sądząc żeby m ia ł  dość siły do przytłumienia 
powstania. Tłum żądał głowy gubernatora O’Donnell; 
Na szczęście dowódca pewnego bałaljonu milicji, w ier
niejszy swemu obowiązkowi, na czelegarstki milicjan
tów i karabinjerów. usunęli wichrzycieli i zapobiegli 
może morderstwu, które byłoby schańbiło na wieki 
Malagę. Podobno w całem tem starciu dwóch tylko 
Judzi poniosło rany.

Mylnie Nacion i niektóre inne dzienniki doniosły 
dziś, że gubernator O ’Donnell zmuszony był uciec z Ma
lagi i uda ł  się do Kadyxu. Pan O ’Donnell nie opuścił 
Malagi i oczekiwać tam będzie przybycia swego następ
cy p. Cardero, który dziś wieczorem wyjechał tam 
poćztą.

Nie sama tylko Malaga była sceną zawiehrzeń, po
dobne wypadki miały miejsce w Terruel, Walencji, 
Grenadzie i Carealete. W trzech pierwszych powodem 
były wybory municypalne i pobór opłaty rogatkowej, 
w ostatnim zaś bnnda buntowników ogłosiła  królem 
hiszpańskim hrabiego Montemolin. Dla skompletowa
nia smutnego obrazu stanu umysłów' Hiszpanji. m u
simy tu jeszcze wspomnieć o zaw ichrzeniach w Cor
dova, gdzie pewien młody człowiek znakomitego ro 
du, znany z umiarkowanych idei. o mało nie został za
mordowany; o zamachu karlistoskim zniweczonym 
w Pampelonie. dzięki czujności prostego sierżanta, o 
intrygach karlistoskich w Galicji, przeciw którym gu- 
bernatorowie w Logo, Santiago, Pontovedro i Orense 
zmuszeni byli wysłać oddziały karabinjerów i guar- 
dos ciciles.

Trzystu żołnierzy z pułku Constitution, dwóchset 
strzelców z Baca i ośm dział wysłano dziś koleją żela
zną do Malagi.

—  Wczoraj podaliśmy w krótkości tylko rezultat 
o posiedzeniu z dnia 2 b. m., dziś uzupełniamy to sp ra 
wozdanie, bo niektóre szczegóły tego posiedzenia za
s ługują jak nam się zdaje na wspomnienie.

Najprzód marszałek O’Donnell w kilku słowach 
przypomniał twierdzenie pana Moncasi. który go o- 
skarżył że nie stara się przyspieszyć uzbrajanie mili
cji narodowe'j. Pan minister zapewnia uroczyście o 
swojej gorliwości i pilności w tćj wielkiej kwestji.

Pan Asugna zapytuje ministra spraw wewnętrznych 
o szczegóły wypadków w Maladze. Pan Santa Cruz 
opowiada po krotce znane nam wypadki, oświadczając 
że ajuntamiento udzieliło całą pomoc swego wpływu 
gubernatorowi cywilnemu, który zresztą nie oddalił 
się na chwilę z Malagi, jak to mylnie twierdzono. Spo- 
kojność już jest zupełnie przywróconą i rząd przedsię
w zią ł  stosowne środki aby za wichrzenia nie mogły się 
wznowić.

Na zapytanie margrabiego Tapuerniga. minister

Now o przybyh zwracali na siebie uw agę  kobiet 
choćby tylko dla tego, że przybyli na ostatku. S ą 
żnisty wąs nie oszpecał w ca le  męnkiego oblicza E u 
stachego a w artość  potężnój piersi i barków  p o 
dnosił wykwintny ubiór ba low y  z Paryża jeszcze 
przywieziony.

Przy tej męzkiej twarzy dobrze  odbijało młode o- 
blicze E d w ard a  a skrom ny u b ió r  właściwiej go s tro 
ił niż wykwintny towarzyszeń Eustachy przekonał 
się, że nie powinien bvł st;ić obok młodszego do 
piero wtedy, kiedy pani L u  dvzikowa (białe, zamę
żne z sąsiedztwa stworzeń ie), niby to kró low a ze 
brania, zaprosiła E d w ard a  ilo figury w mazurze, po
tem inne go także zaczęły z koLei wybierać. Za g ło 
sem ogółu poszła nareszcie i Leosia, choć przez sa 
mą grzeczność powinna b yła podać pierwej rękę 
Eustachem u.

-— Bodaj to być t a k im  smykiem! —  Do cie
bie Eustachy, szepnął doń , Szyłacki, nalewaj ąc k ie
liszek.

—  Dziękuję.ci, jeszcze; teraz pić nie będę.

—  Posłuchaj dobrój r  ady, wytnij kieliszek, u w a 
żasz, zaraz ci wszystko piękniejszych przedstawi 
się kolorach. Sm utno b o  wyglądasz, jak Boga ko
cham.

spraw wewnętrznych ośwjadcza. że zawichrzenia wTe- 
ruel i kilku innych miejscach spowodowane bvłv o- 
porem w płaceniu  podatków które, zostały przez "kor- 
tezy zatwierdzone. Ale wszędzie włądze przywróciły 
porządek.

Pan Escosura i kilku innych deputowanych, propo
nują następującą deklarację: Kortezy z radością usły
szawszy patrjotyezne słowa księcia Vitorji, oświadcza
ją, że gotowe są do ostatniej chwili wspierać jego ga
binet w utrzymaniu porządku i swobód. Pan Esco
sura chce rozwinąć tę propozycję, ale ze wszech stron 
odzywają się: »Nie. nie, wotować będziemy jednogło
śnie,« na co pan Escosura s iad ł  powiedziawszy tyl
ko te słowa: »Te okrzyki są najwymowniejszą prze
mową, zrzekam się zatem głosu «

Prezes zapytuje, czy należy zapisać w protokóle, że 
propozycja ta przyjętą została jednogłośnie; na to za
pytanie prócz licznych głosów ze wszech stron, nawet 
margrabia Albaida (Orense) i jego przyjaciele po
wstają i odzywają się: Tak, panie, jednogłośnie.

Posiedzenie zawieszono na godzinę.
Po upływie lej przerwy Izba przystąpiła do dal

szych rozpraw nad projektem prawa o zniesieniu po
datków konsumcyjnych, a mianowicie nad ar tyku ła 
mi tyczącemi się pożyczki.

Margrabia de Polverra w długie j mowie zarzuca ga
binetowi, iż na rękojmię pożyczki przeznacza tytuły i 
fundusze, które miały służyć na umorzenie długu bie
żącego.

Książe SeViJlSno, minister skarbu. Panowie, nie 
idzie teraz wcale o dług  bieżący. Każda rzecz ma swój 
właściwy czas, kiedy przyjdzie kolej na d ług  bieżący, 
będziem wiedzieli co z nim zrobić. Kiedy nie oczeku
jemy jakiego gońca, nie uważamy za potrzebę przy
gotować dla niego mieszkanie.

Pan Castro występuje przeciw oświadczeniu pana 
Arriaga, na poprzedniem posiedzeniu, że progresiści 
nie potrzebują tak wiekiego budżetu jak moderatyści 
bo nie mają zamiaru postępować nierzetelnie z pie
niędzmi publicznemi. Pan Castro uważa w tem po- 
twarz rzuconą na stronnictwo modferatystów i żąda 
wytłomaćzenia się od pana Arriaga, a wzajemnie za
rzuca progresistom, że postępują tak samo jak hrabia 
San I.uis, tamten bowiem zmniejszywszy podatek od 
soli zadekretował pożyczkę, a progresiści zniósłszy 
podatki konsumcyjne uciekają się także do pożyczki.

Pan Arriaga tłumaczy się, że nie m ów ił o stronni-, 
d w ie  moderatystów tyj ko o ostatnim gabinecie z te
go stronnictwa, który otwarcie wykonywał i protego
w a ł  niemoraluość i dla tego został zwalony przez 
rewolucję. Pan de Castro oświadcza,że poprzestaje na 
tem tłumaczeniu tem bardziej, że on i jego s tronn i
ctwo jeszcze s i l n i e j  niż pan Arriaga walczyli przeciw 
gabiqetowi San Luis,

Pan Sevillano. Na co tu tyle słów , ciągle tylko ja
kieś spory, panow ie wyraźnie chcecie tylko żeby nam 
czas marnować.

Pan Nocedal. Protestuję przeciw tym wyrazom pa
na ministra, ale nie mam mu ich za złe, bo wiem, że 
nie urodził się mówcą. (Śmiech, wrzawa, prezes zale
dwie zdo ła ł  przywrócić porządek i milczenie).

Nakoniec spokojność wróciła a Izba wprost zatwier-

—  Pleciesz! odpar ł  Eustachy, marszcząc b rw i 
ale rozmarszczyły się w kró tce  i wyuczony uśmiech 
wybiegł na usta, bo panna Asia prezesówna zaw e
zwała go już po raz drugi do figury.

W e te ra n  wieczorów stołecznych i wiejskich, E u 
stachy, niezwykłą miał w p ra w ę  w  tak zwanym sa
lonowym mazurze, gdzie swobodę poruszeń k o n w e-  
cjonalność przytłumia. W yglądało  to w prawdzie za 
skromnie na jego  postaw ę, za młodo na jego lata; 
na wszystkich atoli zebraniach wiejskich, kobieły 
zwłaszcza też  starsze, miały go za wzór arcyprzy- 
zwoitego tancerza. Tem  więc przykrzej mu było, że 
tego wieczora przeniosły młokosa. Drobiazgowa to 
przewaga, ale mniemając znać nieźle kobiety, przy
puszczał, że drobiazgi mają u nich często znaczenie. 
E d w ard  czuł i pojął,  że mu oddają p ierwszeństwo, 
przypisywał je  wdziękom swojój osoby i szczęścia 
do płci nadobnej, k tó rą  także mniemał znać dobrze, 
po naczytaniu się tylu powieści i romansów. Przy 
czyna zaś powodzenia skąd inąd wypływała. T ru d n o ,  
żeby na wsi m ogło  co w tajemnicy na dłuższy cza# 
pozostać. A w an tu ra  w  Gułajowie, gdzie ujął się za 
sukienkę powalaną sadzami, gruchnęła  po okolicy i 
dała pocieszno-niezłe wyobrażenie o sercu m łodego 
Olelskiego a napaść w  boru  udramatyzowała te* 
wypadek.

W  niektórych razach hywa solidarność pomiędzy



dżiła os ta tn ie  ar tykuły  projektu prawa upoważnia ją -  
ce zaciągnicnic pożyczki.

1’a u  Sevillano prosi, aby Izba zajęła się bezzwło
cznie projektem upoważniającym rząd do tymczaso
wego-poboru podatków. Rzecz ta będzie na najbiiższćm 
posiedzeniu roztrząsaną. (Inflepend. Belge).

—  Poczta z Madrytu 3go stycznia przywiozła w a
żne wiadomości o przywróceniu porządku tak w W a
lencji i Terruel jak i w Maladze. Jednakże do zupeł
nego uspokojenia’ potrzeba było nstąpień ze strony 
ajentów władzy. W Walencji wichrzyciele rozproszy
li się dopiero w tedy gdy im przyrzeczono zniesienie 
op ła t rogatkowych, nawet co do części zachowanej na 
dochód munieypalriośei przez nowo wotowane prawo. 
W  Maladze gubernator cyw ilny p. Enrique O’Donnell 
brat ministra wojny, m u s ia ł  złożyć urzędow anie w rę
ce p. Barego komendanta w ojennego  i zamknąć się 
w' obwarowanym gmachu komory, gdzie go przez 
niejaki czas oblegano. Gazeta z dnia 3go og łosiła  je
go dymisję, nie wiemy czy takowa była żądaną lub 
udzieloną, ale w ogóle środek ten uważany jest za 
dobry i mogący uspokoić umysły. Rząd na miejscu 
p. Enrique O ’Donnell, m ianow ał gubernatorem cy
wilnym Malagi pułkow nika Gaetano Cardero, bardzo 
znanego w Hiszpanji z swojej rycerskiej odwagi i 
nieugiętych opińji progresyjnych.

Kontrabanda i tym razem korzvstała z n ieporząd
ku. Kapana zapewnia że przeszło 000  skrzyń towa
rów  wyładowano w Valez Malaga, podczas gdy straż 
celna i karabinjerow ie, pobiegli do miasta dla bro
nienia porządku.

Posiedzenie kortezów na dniu 3 poświęcone było 
w całości rozprawom nad projektem prawa, upowa
żniającym rząd do ściągania tymezasowie podatków, 
nim budżet 1855 roku zostanie zatwierdzony. P ro 
je k t  ten można powiedzieć że nie spo tka ł  wenie opo 
zycji i po m ało  ważnych rozprawach przyjęty został 
znakomita w iększością. [Independance Belge).

T G R C J A.
—  Czytamy w Prtus. Staats Aiiztiger, że według 

doniesień z Konstantynopola 15 grudnia, ciągle przy
bywają tam ranni i chorzy z Krymu, którzy z powodu 
zapełnienia istniejących szpitali, musieli być odsyła
ni do tymczasowego szpitala Negera u  Dardanelach. 
Próez tego najęto wielki dom w Pera dla urządzenia 
w nim szpitala.

— Wiadomości z Konstantynopola 18 grudnia o- 
trzymane w Trjeście, zawierają co następuje:

Adjutant francuski pan de Montebello, przywiózł 
rozkaz zawieszenia tymczasowo wszelkich operacji za 
czepnych, ponieważ atak Sebastopola naznaczony zo
sta ł na dzień 18 grudnia (wiadomo, że w tym dniu 
nie było żadnego ataku). Zdrowie księcia Cambridge 
polepsza się. Lord Redclille wydał okólnik do konsu
lów francuskich w Turcji, zalecając im. abv wszelkie- 
mi środkami dopomagali wprowadzeniu projektowa
nych reform.

—  Fmndenblal zawiera następującą koresponden
cję z Konstantynopola 18 grudnia:
jg§ Książe Cambridge i książę Napoleon, tyle już po
wrócili do zdrowia, że będą mogli w krótce udać się 
na powrót do Krymu. Wojsko atigło-francuskie nda- 
ło  się do Bałakławy, ale od dziesięciu dni przybyło

płcią piękną, Młodsze kobiety jeszcze przed przyja
zdem bohatera na bal, wypyty w ały się o niego Leo- 
si. Gdy zaś przyjechał,  podziękowały mu jak‘umiałv 
najlepićj za biedną Anielkę, siostrę bakałarza. Uczyn
kiem. który  serce natchnie , najłatwiśj zjednać sobie 
niewiasty. —  O brona słabszego znajduje oddźwięk 
w  ich duszy. Na pozór słabe za słabszemi chętnie 
się u jmować lubią i potrafią,

E d w ard  nie źle tańczył, nie czuł się jednak  we 
Iraku, w  białych rękawiczkach, tak swobodnym 
jak w  czamarce, przy ostrogach. Z abaw a nie od 
działywała nań tak skutecznie, jak  w  Gułajowie, 
gdzie wyższość nad lamecznem tow arzystw em  bez 
w arunkow o go ośmieliła. Nicobylv jeszcze, n iew pra-  
wny, grzeszył czasem innym rodzajem przesady, n ie 
pew ną pewnością, pocieszną powagą, k tóra  psuła 
wdzięk młodćj postaci. Kobiety trafne znawczynie 
drozbiagowych odcieni, po jakich często sądzą m ęż
czyzn a często mylnie, niezważały tym razem na 
afektację, może ją  wybaczyły.

—  Poczekaj panno Leontynko, myślał sobie E u 
stachy, zatańczę z tobą tylko kontredansa zam ów io
nego, potem kw ita ,  ani do walca ani do mazura, ani 
n a w e t  do figury, zobaczymy kto komu bardzićj do 
kuczył

—  K iedy  panow ie tak  spóźniliście się, szepnęła

tu stamtąd przeszło 5 ,0 0 0  chorych. Jeśli tak dalej po 
trwa, wszelkie przybywające posiłki nie zapełnią tych 
ubyftków. Efendi Bev posłany  do Omera-paszy do 
W arny, wiezie mu rozkaz przyspieszenia em barkowa- 
nia wojska tureckiego. Sicdm okrętów naładowanych 
materja łem wojennym dla tego wojska, udało się już 
do Warny; posłano tam bliska dwa miljony plastrów 
(miljou franków).

— Anzeiger podaje także wiadomości z Konstanty
nopola 18 grudnia. O rner-pasz , oczekiwany jest 
w Konstantynopolu.

—  Zeit donosi, żeOm er-pasza przybył 17 grudnia 
do W arny  i zaraz nazajutrz udał się w dalszą podróż 
do Konstantynopola.

* —  Fremdenblat podaje wiadomości z teatru w oj
ny w Azji z daty 5 grudnia, wiadomości te sprawiły  
bardzo smutne wrażenie w Konstantynopolu, ponie
waż donoszą, że korpus rossyjski pod dowództwem 
jenera ła  Wrangel, niespodzianie posuną ł się naprzód 
w Anatolji i postąpił  z przednią strażą tak daleko, że 
armja turecka pod Kars zagrożoną jest odcięciem d ro 
gi do Erzerum. Za otrzymaniem tej zatrważającej no 
winy, Zerif-pasza w ysła ł zaraz znaczne posiłki w to 
miejsce.

— Fiszą z Burgas dnia 14 grudnia do tegoż dzien
nika;

Dywizja jazdy francuskiej wysłana z Gallipoli do 
Adrjanopola i która pierwotnie miała udać się przez 
Szumię doBukarestu, znajduje się tu od piętnastu dni. 
Nie uda się ona do Krymu, aż wtedy gdy już wszyst
kie posiłki tam przybędą. Ponieważ do oblężenia Se
bastopola, sprzymierzeni niepotrzebują jazdy, m nie
mają, że musi być w ich planie jaki bliski zamach na 
Bakezysaraj.

—  Fiszą z Belgradu 19 grudnia do Ncue Preussi- 
sehe Zeitiing:

Dzień Sgo Mikołaja, który jest jednem z najwię
kszych świąt w Serbji, odznaczył się tu 18 dnia przez 
pewien rodzaj demonstracji politycznej. Zrana na masz
cie flagi konsulatu jerieralnego rossyjskiego, który od 
wyjazdu konsula rossyjskiego był niezamieszkany,uka
zała się chorągiew Cesarsko-Rossyjska z początkowerni 
literami następujących wyrazów: Niech żyje M i k o ł a j  
Iszy C e s a r z  Wszech Rossji, najpotężniejszy Monar
cha Europy. Wprost naprzeciwko konsulatu znajduje 
się stanowisko straży nocnćj, a jednak ludziom przed- 
siębierczym udało  się wdrapać się aż na-szczyt masztu, 
i przytwierdzić tam chorągiew której ukazanie się na 
nowo w Belgradzie, wydało się rozradowanemu ludo
wi cudem dobrze wróżącym. Ponieważ nie było  lin 
służących zwykle do podnoszenia i spuszczania flagi, 
n ie łatwo było zdjąć tę chorągiew stosownie do roz
kazu policji na żądanie Turków, ale nakonicc zdołano 
wykonać to wśród śmiechu zgromadzonych tłumów. 
Zresztą dzień ten uświęcony wielkiejn nabożeństwem, 
na którein znajdowali się wszyscy urzędnicy serbscy 
w' wielkich mundurach, przeszedł bez żadnego wypad
ku. Na ulicach można było spotykać same tylko we
sołe figury i kaźdv przechodzące sa lu tow ał masztowi 
chorągwi rossyjskiej.

—  Według listu z Konstantynopola 5 grudnia, mó
wiono tam już o u Sunięciu scraskiera Riza-paszy 
w' skutku skarg  zanoszonych przeciw niemu przez

Leosia do E d w a rd a ,  to trzeba dużo tańczyć za to. 
Chodźmy walca.

I  sunęła się młoda, wysmukła para po śliskiej po 
sadzce. Obiegli już  raz całą przestrzeń sali a je sz
cze dłoń wypuścić nie chciała dłoni. Trafem , jak 
się to często zdarza, sami jedni walcując, całego to 
w arzys tw a u w ag ę  na siebie zwrócili.

—  Jak  im dobrze, jak  dobrana para!—  szeptały 
mamy i ciocie, dyskretne, spojrzenie zwracając na 
Eustachego.

—  W y b o rn ie  tańczą, muszą się często w praw iać ,  
szeptała młodzież, trącając się łokciami.

Kiedy E d w a rd ,  po chwilowćj rozmowie, podaw ał 
rękę do tańca pannie Fanny , guw ernan tce  Szw ajcar
ce, góralka  zarumieniła się przez wrodzoną sk ło n 
ność do rumieńców' i uszanowanie dla dobrej pro- 
nuncjacji francujkićj. Gdy następnie podał rę«ę Esi 
prezesównie, uw ażna uczennica także zarumienioną 
ułożyła minkę, naśladując widać nauczycielkę. Gdy 
po chwilowym odpoczynku, zawezwał znowu Leosię, 
z k tórą  mu jakoś najwygodniej i najprzyjemnićj by
ło tańcować, Leosia zarumieniła się napraw dę ,  bo 
mama dała jój do zrozumienia przed chwilą, że co
kolwiek za d ługo i za często z nim tańczy. Kolejna 
te  zapłonienia nieuszły baczności młodzika i r a ło -

Omera-paszę. W edług niektórych, były wielki wezyr 
Mehcmed-Vasif-pasza komendant armji auatolskiej, 
ma go zastąpić w ministerstwie wojny. Między w y ż -  
szemi urzędnikami Porty objawia się niejaka uiespo- 
kojnosć skutkiem pogłoski, że Francja zamierza prze
słać bpzwłocznie do Turcji nadzw yczajnego pełnom o
cnika. który ma położyć tamę nadużyciom adm ini
stracyjnym. kompromitującym nie tylko zaopatrzenie 
wojska tureckiego ale nawet francuskiego. «Nigdy,do
daje korespondent, nie trwoniono, nie m arnowano 
pieniędzy publicznych w Turcji, z taką lekkomyślno
ścią i bezwstydem jak w obecnej ahwili, nigdy k ra 
dzieże nie były tak bezczelnie popełniane. Fabryka
cja papierowych pieniędzy ńie ustaje, a długi się nie 
płacą, Nikt nic jest w s ta n ie  wykazać gdzie się po
działy miljony funtów szterlingów z pożyczki Blaek- 
Durand. Prawdziwie cudem jest.  że przesilenie finan
sowa w Turcji nie przeszło dotąd w bankructwo.

(Journal de St. Pelcrsbourg).
—  W dniu 26  o świcie w ybuchł ogień na po k ła 

dzie statku transportowego angielskiego, stojącego na 
kotw icy w środku portu w Konstantynopolu i nałado
wanego amunicją i materja łem  dla armji.  Wszelkie 
usiłowania ku przygaszeniu pożaru były daremne i 
musiano wyciągnąć ten statek na odosobniony punkt 
brzegu, gdzie on przez całą noc się palił.

—  Drugie posiedzenie w celu naradzenia się nad 
uorganizowaniem turecko-europejskićj policji (a ra 
czej pierwsze, bo poprzeduie nie przyszło do skutku 
przez niechęć anglików) nie doprowadziło do żadnego 
rezultatu. W szyscy zgodzili się względem konieczno
ści przedsięwzięcia energicznych kroków dla zatamo
wania nadużyć i nieporządków', jakie zdarzają się. co- 
dzieriuie w mieście, ale żaden z proponowanych środ
ków nie został uznany dobrem w  zastosowaniu. Ale 
ponieważ złe ciągle się powiększa, mają więćodbywać 
się dalsze narady nad zapobieżeniem temu w ten lub 
ów sposób.

Wczoraj znowu w arsenale była narada w przed
miocie zarządu policyjnego w porcie, który w tej 
chwili jest najzupełniej przepełniony. Statki wojen
ne z każdym dniem liczniejsze, przyjęły za [stanowi
sko część najbliższą Bosforu, zostawiając właściwy 
port statkom kupieckim. Ale ponieważ komunikacje 
z arsenałem  stały się bardzo częstemi, adm irałowie 
anglo-francusey chcieliby, żeby przejście środkiem 
było wolne; chcieliby także aby ustanowiono, że ile
kroć jaki statek kupiecki umieści się między wojen- 
nemi, te nie mają być odpowicdzialnemi za uszko
dzenia jakieby on m ógł ponieść. Wczorajsze ze
branie m iało na celu uregulować te dwa punkta i 
kilka innych. Turcy, fraucuzi i austrjacy stawili sic, 
ale angliey jak zwykle zawiedli. Ambasador angiel
ski raczył jednak zawiadomić tych panów, że nie m ia ł  
czasu uprzedzić adm irała Boxer o tern zgromadzeniu. 
Nic więc nie zaradzono i teraz trzeba czekać kiedy 
lord Redeliffe raczy naznaczyć nowy term in zebrania 
się komisji. Tak to się dzieje w Konstantynopolu.

(Independance Belge).
Wiadomości z morza Czarnego. Czytamy w ATeue 

Preussisc/ie Zeitung:
Jeden z naszych przyjaciół, który powrócił  wpzoraj

dzieży. Kiedy więc z giestem zarozumiałym i ze zwy- 
cięzką miną poprosił Szyłackiego, żeby doń przepił 

w inem , ten  duszkiem wychylając, rzek ł pół głosem:

—  W  czepkuś się rodził, uważasz, niech mnie 

diabli po rw ą , zakassowałeś na nic Eustachego, do
dał ciszej.

—  Kpij stary zdrów , odparł z chytrym uśm ie
chem E dw ard .

—  Tak się tylko mówi, widzisz, uw ażasz ,  szep

nął  Szyłacki, po odejściu E d w ard a  kiwając g łow ą. 

Smarkacz panie, m ruknął do siebie, nosa to  podno

si, że tam z jednej aw an tu ry  cało wyszedł, uważasz, 
z jakimś karczmarczukiem.

Nagle oz wał się fortepjan szkolną gam m ą z pod 

palców guw ernantk i i Osia z Esią zaczęły śpiewać 
due t  z Normy. P ro g ram a t  brzmiał, [.że koncert w o 

kalny trzykrotnie miał bal urozmaicić. Była to już d r u 

ga część koncertu .  P ierw szą s tanowiła francuzką 

arja Asi zaraz z wieczora odśpiewana.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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z Paryża, przed kilku dniami, widział się w jednein  
towarzystwie w tej stolicy /  jenera łem  angielskim sir 
de Lacv Evans, i dowiedział się od niego nas tępują
cych szczegółów: Najprzód liczebna siła rossjan w b i
twie pod Inkerm aun, co naturalnie niezmiernie ważną 
jest okolicznością w takim wypadku, nie przechodziła 
30 ,0 0 0  żołnierzy. Dalej mylnem jest twierdzenie, 
jakoby nieboszczyk marszałek Saint Arnaud. był g łó 
w nym  promotorem wyprawy do Krymu, albowiem 
tak on z Paryża jak lord Ha glan z Londynu, otrzymali 
w jednym i tym samym dniu wyraźne rozkazy podbi
cia Krymu i Sebastopola, który to rozkaz został do 
nich wyprawionyzaraz.po perjodzie cholery, Posiedze
nie rady wojennej, na kfórem dały się Słyszeć owe o- 
slrożne rady. które stały się tak sławnemi, nie roz
trząsało bynajmniej samego .tego przedsięwzięcia, ale 
tylko sposoby wprowadzenia go w wykonanie. Nako- 
niec według jenera ła  de Lacy Evans, straty anglików 

N i francuzów są daleko znaczniejsze niż się publicznie 
ogłasza, a mianowicie śmiertelność między rannemi 
jest niezmierna. , {Journal de S f. P eters.)

Korespondencja  Dziennika W a r s z a w s k i e g o .
P R ZY S Ł U GA  O B Y W A TE LS KA  -  W D Z I Ę C Z N O Ś Ć

na użytek którego z  panów powieścio - p isarzy .
Odwieczne jest twierdzenie »ie wdzięczność d łu 

giem  jest. stra sznym  i  z  niego wypłacić się niepodo
bna . i drugie głos ludu je s t  głosem Boskim  (Vox po- 
puli, vox Dei») Hrabia Ciołek B* w te zdania niechciał 
wierzyć i innym wierzyć nie pozwalał!

Miał on dość obszerny majątek po przodkach sp a 
dły, w ziemię lasy i wodę obfity, lubo zwyczajem te- 
goczesnym nieco odłożony. Część tego za radą licz
nych przyjaciół zaraz po objęciu, chociaż ze stratą 
sprzedał. O dbył przejażdżki do Berlina, Kopenhagi, 
Sztokolmu i inne, zwidził znaczniejsze zakłady cu
krowni, sukienne i hut żelaznych, ćwiczył sięwf agro- 
iiomji, chirurgji i metalurgji, s łowem  lat kilka nie bez 
korzyści za granicą przepędził. \4 rócił  do rodzinnej 
ziemi w przekonaniu, iż zostanie wzorowym gespoda- 
rzem, ojcem dla swych poddanych, sąsiadem najlep" 
szym. Jakoż by ł tern wszystkiem h r a b ia . ale prędko 
gospodarka go nudzić zaczęła, m iał bowiem na celu 
ważniejsze przedsięwzięcia ! Otaczający hrabiego przy
jaciele (na których młodym  paniczom nigdy nie zby
wa) chcąc ulżyć pracy jego ,  podali mu myśl najzba- 
wienniejszą, wszelkiemi ile można środkami, zaprosić 
zawołanego (jak mówią) przemysłowego i wzorowe
go gospodarza do prowadzeoia interesów, giętkiego 
bardzo, pana Głośnickicgo. Pan Głośnicki człowiek 
energiczny, niezmiernie pracow ity, uczynny i hrabie
go z wielu względów od niejakiego czasu serdecznie 
kochający jakoby, rad był z tego wezwania, i me d łu 
go da ł  się prosić do przyjęcia ogromu ciężaru i  p ra 
cy! i z błota  (jak się wyrażał) w prędce przyrzekł
wy dźwignąć fortunę hrabiego!

W  tym właśnie czasie spadła na hrabiego C io łka  
cudownym że tak powiem wypadkiem, snkcessja wię
cej dwóchtysiący dusz męzkich, a chociaż w krainie nie 
płynącej mlekiem i miodem, jednak bez długów! l a 
kow a sukcessję (z nieba jak  mówię) spadłą, objąć, 
w banku zaraz założyć, i częściowo rozprzedać było 
radą i rzeczą p. Głośnickicgo. Ta rada bardzo podo
b a ła  się hrabiem u! Czuł dobrze hrabia, pełen  dobro
ci serca, jakim ciężarem obarcza nowego doradcę i 
przyjaciela. W dowód więc wdzięczności, z insynuacji 
swoich i p. Głośnickiego przyjaciół, płaci zaraz wio
skę do półtorasta dusz liczącą i tę p. Głośnickiemu 
jakby przez niego wykupioną ofiaruje. W span ia ło 
myślność takowa, odpłacona dzielnem staraniem i e- 
nerg ją  p. Głcśnickiego! Dobra spadłe w sukcesśję, 
cudownie (jak się w yrażał pan Głośnicki). w banku 
w roku jednym zastawi, kosztem tylko 11 tysięcy 
rubli srebrnych podług rachunku własnoręcznego p. 
Głośnickiego. W drugim i trzecim roku częściowo 
rosprzedane! Więcej miljona, wpłynęło  pod rozpo
rządzenie p. Głośnickiego na interesa hrabiego bez 
kalkulacji! Bo przyjaciel obywatel,  od równego sobie 
rachunków nic żąda! mając plenipotencję nieprakty- 
kowanej formy i sensu.

Ale wdzięczność prawdziwa nie ma granic; co więc 
było możebnem w ciągu trzyletniej opieki p. G łośn i
ckicgo, robiło się. dla niego. Zboże, podług  nauki 
agronomicznej, na nasienie dla odmiany posy ła ło  się 
z ° f o l warków hra! iego do p. Głośnickiego, bez po
wrotu. Arędarzc młynów hrabiego dostarczali n a j le 
pszej mąki i surow ców do gorzelni panaG .,  w zamia
nę za ziarno choć liche —  podobnież podług zasady 
agronomicznej. Beczki na konserwę, gorzałki z maga
zynu hrabiego, jako  próchniejące prawie bez użytku, 
do dóbr p. Głośnickiego odeśłane. Arędarzc kupo
wali pszenicę pana G. droższą ceną o dwa złote na 
ko rcu, wywdzięczając się za jego dla nich pieczoło-

*V j»;  . I4 . .r m  .1, I n - . e ' .  - W i d n o

witość; nadto dodawali każdym razem po pudzie i po 
dwa cukru, i po funcie herbaty przy każdym kontra
kcie, i przy sprzedaży zboża i wzięciu arędy w majątku 
hrabiego, bo od tego zaczynała się umowa z p. Gło- 
śnickim; tembardziej mu się to należało, że hrabia cu
kru nigdy nie używał, a JVV, pełnom ocnik  m usiał 
gościom hrabiego udział robić pa rachunek hrabiego. 
Materjały rozmaite drewniane budowle z lasu hrabie
go, na młyny, folwark, stodoły i stajnie i inne, do 
wioski p. Głośnickiego transportowane w nieprzeli
czonej massie (ale to miało się zapłacić). W czasie 
żniw po 300  żeńców z dóbr hrabiego pracowało  w m a
ją tku pana G. na cblebic hrabiego lub  na djecie. 
Wkrótce wszystkie drzewa fruktowe przeniesione zo
stały do majątku pana G., jakoteż szparagarnie i in 
spektu; jagnięta z najlepszego gatunku merynosów 
hrabiego, dla lepszej paszy odpędzone zostały do wio
ski p. Głośnickicgo. Doktór roczny hrabiego, chirurg, 
apteka, oficjaliści, kucharze, piwnica, stajnia i wszyst
ko co żyje i nie żyje, jak mówią, pieczone i warzone, 
by ło  na roskazy i na usługi p. Głośnickiego, słowem, 
zdawało się że fortuna hrabiego i Głośnickiego była 
jedna w drugą wcieloną.

Ale droga szczęścia często prowadzi do upadku, 
a przyjaźń i m iłość często lada wiatr lekki rozwiewa, 
(jak mówi jeden z naszych pisarzów ).

Bo trzyletniej ciężkiej pracy i  poświęceniu się ku 
dobru i uprzyjemnieniu kompfetnem życia hrabiego, 
p. Głośnicki przecież poczuł jakiś niesmak, jakieś 
grvinasy hrabiego, ale on nie zwracał niby na to u- 
wagi. Odkry ł b y ł  dawniej knowany przeciw sobie 
spisek, dał zaraz radę, jednych ze spiskowych zgro
m ił ,  innych wypędził, i znowu absolutnym został w ład 
cą fortuny i osoby nawet hrabiego; to już przecież nie
długo trwało. Hrabia zaczął coś wierzyć, że głos lu 
du ,je s l  głosem  Boga! i że wyczerpują się środki do wy
płacania z d ługu wdzięczności, albowiem i dobra suk- 
cessyjne sprzedane, i długi po dawnemu pozostały, i 
nic korzystnego dla fortuny hrabiego (nie dopełniło  
się, a h rab ia  jeszcze zasłuży ł na imie niewdzięcznika 
(ale tylko w oczach p. Głośnickiego.)

Za radą więc zbyt może śmiałą, ale nie przewidzia
ną ,  w dniu jednym postanowił oswobodzić się od lej 
uciążliwej opieki czyli administracji J. Wgo swego 
pełnomocnika, któren już kazał siebie tytułować Ja 
śnie Wielmożnym wszystkim hrabiego oficjalistom; 
gdyż od dawna już żydzi arendarze go tak tytułowali!

Odwagi hrabia nabrawszy, rano  wyruszył 7, domu 
do bliskiego Żytomierza, i kogo innego upoważnił u- 
rzędownie; a tym samym pełnomocnictwo p. G łośn i
ckiego zniweczone!

Tak niespodziewany i nieprzewidziany postępek 
hrabiego zadziwił,  a razem oburzył p. Głośnickiego, 
nie m óg ł wierzyć dopełnionem u faktowi, bo podług 
myśli p. Głośnickicgo jeszcze nie powinna była koń
c z y ć  się jego administracja czyli kuratela, jeszcze coś 
było  do odebrania z dóbr spadkowych, jeszcze nie 
uorganizowany dostatecznie by ł  majątek p. G łośn i
ckiego. Ale że hrabia pomimo najlepszego serca, był 
uparty, milczeniem z zamkniętemi oczami, zbył sa r 
kania, oburzenia się i wymówki p.Głośnickiego.

Uproszony jednak przez hrabiego urzędnik do wy
powiedzenia p. Głośnickiemu dalszego adm inis trow a
nia fortuną hrabiego, śmiało żądał zdania z iu łra t  1 

różnych sumin krocie stanowiących kalkulacji; radząc 
p. Głośnickiemu, aby bez oburzenia się,^ złożył r a 
chunk i:  7. oświadczeniem przytem: że o 15 lub 30 ty
sięcy rubli srebrnych różnicy dbać hrabia nie będzie. 
Jak oparzonv p. Głośnicki ruszy ł do domu, i dla za
ćmienia wszelkich listów Cyceroiiowskich—  wzorowy, 
we trzv dni p rzys ła ł  do urzędnika, list następujący: 

Jaśnie W ielm ożny M arszalku Dobrodzieju!
„Przy ją łem  radę JW. Pana w wstrzymywaniu naj

słuszniejszego oburzenia na postępek hrabiego Ciołka, 
i jego sprzymierzeńców, proszę przyjąć wzajemnie 
moją. Nie mierzę się z hr.  Ciołkiem bo odpoczątku go 
zna łem , i zna cała publiczność wyższa wykształceń- 
sza. publiczność bezstronna nie należąca do żadnej 
partji.  Dziś ja  dam siebie poznać w całym obrazie 
szlachetnego człowieka, a do reszty zmuszony będę 
zdemaskować hrabiego Ciołka, i to solennie JW. Mar
szałkowi oświadczam. Kada więc moja, żeby był ł a 
skaw JW . Marszałek, p ow strzym a ł też lak  skw ap li
we przekonanie, tak nic s łu szn e , a które tak  ■cierp
ko tak  nie delikatne w sw oim  domu JW . M arszalek 
w sposób dotkliw y O bjaw ił (Podług 'metody p. Gło- 
śii ręki ego, podobne sensa i okresy zawsze w listach 
swoich podkreślane są raz i nawet dwa razy linjami.) 
Pokąd ta rzecz przybierze publiczną i urzędową for- 
nię, mam honor ośw iadczyć, że wyobrażenia JW. Mar- 
szuika o owych krociach, miljonach rosprorriieUUme 
pn zm o w ć in  św iatłem, składają się 7. dwóch kategorji: 
l)  3  su mmy Biatohrzeskićj, która mojem staraniem.
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mojemy stosunkami, moją energją, a bardziej cudem 
została zdobytą  i ta podług biletu drukowanego 7. ban
ku połączona z zadatkowemi summami, w expensie 
wykazana, i przy liście własnym pana hr. Ciołka z ło 
żona i przesłana jeszcze w miesiącu maju JW : preze
sowi sumienia, więc ten rachunek znajdzie każden 
z protektorów hrabiego u JW . prezesa. 2) Summy 
pochodzące z in trat i ich expens, te z 13 tu tysięcy ru 
bli sr. rocznej jntrąty podniesione m ną w dwoje, ale 
przychód i rozchód od jednego grosza do ostatniego 
kassą samą był prowadzony, i nie tylko co JW. pan 
wyraził: nie w lak ogrom nej massie m ajątku  niepo
dobieństwo  aby nie było  różnicy 15 do 30 tysięcy ru 
bli sr. ale jeśli tysiąc rs. znajdzie się nieudowodnionej 
różnicy, głow ą moja. m ajątkiem  i  honorem odpowiem. 
Ale to JW. Marszałek odbiera deklarację od obywate
la prawych zasad, zasłużonego i ozdobnie nadgrodzo- 
nego, a nie od płatnego plenipotenta, a ponieważ t łu 
maczą się,z interesów płatni plenipotenci,  wzajemnie 
musi wyniknąć rachunek moich należności. To wszyst
ko musi się załatwić mocą nieskażonego imienia mej 
sławy, mego honoru, i wpływem opieki (jeśli tego 
będzie potrzeba) rządu. Ostrzegam tylko, że w bliż- 
s/.ćm śledzeniu rachunków Bia lobrzeskich, p rzy  ozem 
ja  obstaję, może wykryć się. że ta scheda jest dotąd 
w posiadaniu hrabiego Ciołka bez form .

„Oto jest rysopis, z którego żadna zmiana nigdy nie 
zajdzie, niech ją  JW . Marszałek w kole swych poufa
łych dobrze strutynuje '! Następnie wywiązać się musi 
wielkie pytanie, co będzie z każdym co śm iał dm u
chać w ten próżny cel? robię ostatnie oświadczenie 
JW . panu, z góry pogardzam czarną podłą niegodzi
wą niewdzięcznością (bo nam 78 listów, w połowie 
których hrabia Ciołek ojcem, dobroczyńcą mnie na
zywa, i nie w samej tylko plenipotencji?) i ale sławy 
mojej,  honoru mojego, jak  lwica dzieci bronić będę, 
i to jako dygnitarzowi reprezentantowi szlachty solen
nie oświadczaniu mam honor zostawać JW . panu do
brodziejowi 7, należnym szacunkiem.

P. S. O reszcie czynów godnych rodu, dobrej s ła 
wy dowie się świat, proszę żadnego s łowa lekce nie- 
ważyć co piszę, bo to obywatel,  bo to ojciec dziecka, 
bo to człowiek honoru pisze!

List fen zaraz komunikowany by ł hrabiemu, lecz 
ori czysty zawsze w czynach i sumieniu, czytać go na
wet nie chciał. W ślad za tym l i s t e m  w y p r a w i ł  p. G ło 
śnicki dzielniejsze do hrabiego poselstwo, celem sk ło 
nienia go <fo opamiętania się i dawnej harmonji,  lecz 
i to stało  się bezskutecznem zupełnie.

„Moi kochani! (m ów ił  hrabia do swych przyjaciół 
i dobrze życzących, kiedy m u o powyższym liście o- 
powiadali; ) znacie mnie przecież dobrze, żem podło
ści żadnej w mojem życiu nie zrobił, i o żadnych b ru 
dnych exp en such, jak mówicie że pisze Głośniki,  ani 
wiem ani znam. O 11 rob ił  co chciał,  nie pytając się 
mnie wcale. Czyż sądzicie żem nie widział co się ro 
biło? Pisze jak mówicie: że się tłumaczą tylko 7. in
teresów płatni plenipotenci? prawda żem ja mu nic 
p ła c i ł ,  chociaż ma wioskę, przezemnie kupioną, na 
swoje imie i 7, mej ła sk i!  A zresztą b ra ł  ile chcia ł!  a 
najwięcej szkoda mi siwych baranków, klóre.m kupi*, 
w Krymie, a które on w dział pożyczanym sposobem 
A także Wiedeński fortepa 11: jak to odebrać? powiedz 
cie?»

„Dzięki O patrzności! już  się skończyło wszystko 
Oddychamy swobodnie ! śpieszmy do kapitolium, ja 
m ów ił  pewien Rzymski wódz, „oddać dzięki Bogu! 
wierzmy na przyszłość,«’ że g łos  ludu jes t g ło se r  
Boga.w

Wkrótce hrabia um arł .  —  P. Głośnicki zdawał sip 
go żałować serdeczne, a przejeżdżając przez jego ma 
jętność d a ł  przecież parę złotych na m o d ły ,  za dusz. 
hrabieg o !!___________ — — —

PHZYJECHALfdo WARSZAWY?”
I t .  K r a k .  Bu cz yń s k i  Aut .  o b .  z P o p o w a ,  H. N ie m .  C h r z a 

n o w s k i  P i o t r  o b .  z W r o c z y n y ,  H. A n g te l .  Czacki  W ł a d .  o b .  
z U ś c i t u g a ,  G o l i c y n  Mar j a  k s i ę ż n a  z S t a r ć j  wsi ,  H Pols  K o 
wa l s k i  P i o t r  o b .  z S z y d ł o w a ,  H. G erl. P i o t r o w s k i  Anto .  p o 
r u c z n i k  z B r z eś c i a  Lit.

WYJECHALI z WARSZAWY.
B u c z y ń s k i  T e o d .  ob .  d o  R o ż a n n y ,  G a r c z y ń s k i  . Kons t .  o b . 

d o  W i l c z o r u d y ,  K o m i e r o w s k i  Ant .  o b .  d o  S t ę ż a n ,  M o s z c z y ń 
ski  J ó z e f  o b .  d o  Br o n i s z ,  P o m i a n o w s k i  Wi t o l d  o b .  d o  S ł o m i -  
na ,  P o g o n o w s k i  R y s z a r d  o b .  d o  O s t r ó w k i ,  Z d z i e n n i c k i  E d w .  

o b .  d o  D ą b r ó w k i .

T E A T R  R O Z M A IT O . D,lś: U s t i  odpowiedź.—  
Powrót m arynarza .—  Zona która oknem wyskoczy  
la .— Jutro: Mularz. —*Zachód słońca.

Dziś rano stopni zimna, 2. wczoraj w połud. 7.imna 2.
Wysokość wody na Wiśle stóp 9 cali 1 1.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 4i
Przeglądu Hotniczo-Handlowego i  Przem ysłowego.
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